
J °  135. Krafeów 15 Czerwca — Czwartek.
W ychodzi w  Krakowie

CO'Hiennie o godzinie 8 %  ran o , wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
W k r a ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k 

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgarni J ó z e fa  C zecha  przy Głównym  

Kynku N. 458.
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do b ió ra  

kxpedycy i CZASU wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a ­
t y  j  n e p i e n i ą d z e " .

Rot 1854.

CZAS
P r z y j m u j ą  8 | ę

OGŁOSZENIA, rozprawy, odezwy wszelkiego rodzaiu

D° “ pliteraCkie’ k8i?gar8kie’ handI°We’ P^««y»łowe 
uw iadom ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

od wiersza petytowego za jednoraz^we^umieszczenie po 8 grp 
następne po 8 grosze -  z dop ła t, po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują sit , wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.
tSlMI Numer pojedynczy kosztuje 1 0 groszy.

k r a k ó w  14 c z e r w c a .
W  jednym  z ostatn ich  num erów  ( 1 5 3 )  Ga­

ze ty  pow szechnej A uysburyskie j czy tam y ko res­
p o n d en c ję  pod ty tu łe m : „ S ta n  rzeczy  w E g ip e ie " , 
k tó ra  adm in istracy ę  tego  kraju  w  n a js traszn ie j­
szych  p rzed staw ia  kolorach. O pisuje ona re k ru ła -  
cy ę , pobór podatków , p race publiczne i z a s to so ­
w anie k a r w tak okropny sposób , że na ten obraz 
w z d ry g a  się  w cz łow ieku  w szelk ie  uczucie. R e ­
krutów  okutych pędzę, kurbaczam i, p isze Gazeta, 
a  ty c h , których dok torzy  uznali za  n iezdatnych , 
o d sy ła ję  do domu bez żadnego  funduszu. D o  m ia­
s teczk a  Z a g a z ig  miano p rzyprow adz ić  trzechset ta ­
kich n ieszczęśliw y ch , zam knięto ich w w ięzieniu, 
gd z ie  noc przepędzili. Ż e  z a ś  takow e tylko dw ie­
ście ludzi pom ieścić m o g ło , ro z k a z a ł  g ubernato r 
prow incyi. ab y  ich g w a łtem  w tłoczono. N oc w tej 
ciasnocie i p rzy  upale afrykańsk im , m ia ła  za  re ­
z u lta t, że naza ju trz  znaleziono 37  trupów . P o ­
datki w ym agane na w ojnę m ia ły  tak zubożyć 
fellahów , że wiele m iejscow ości w D elcie s a  c a ł ­
kiem opuszczone i do żniw a ręk  brakuje. N ad to  
m asy  ludzi g w a łtem  sp ro w ad za ję  do robót publi­
cznych oko ło  kolei ż e la z n e j, czyszczen ia  k an a­
łó w  i budow y p a łac u  na g ó rze  S y n a i d la W ic e ­
króla. R obotnicy  zam iast z a p ła ty , odb iera ję  ra z y  
kurhaczów . Policyanie doszli do tak iego  ok ru ­
c ień s tw a , że korespondent G azety  m ia ł w idzieć 
k aw asa  d epczącego  po tw arzy  i p iersiach  le żą ­
cego  mu u nóg 11 to -  letniego ch łopca . K a ra  
śm ierci m a być często  w y k o n y w a n ę , i to k a ra  
palu i a rm a ty ; o sta tn ia  w praw dzie  najczęściej 
w S udan ie . W  dolnych prow incyach E g ip tu  sk a ­
zani na śm ie rć , b y w a ję  otruci i do N ilu w rzu ­
cani.

G d y b y  tak b y ło ,  b y ło b y  w rzeczy  sam ej o -  
k ro p n ie ; ale na szczęśc ie  rodzaju  lu d zk ieg o , a 
m ianowicie E g ip tu , m am y w szelk ie  praw o n ie- 
tylko do p o w ą tp iew an ia , ale naw et do tw ierdze­
nia , że tak  niejest. R o k  temu jak zw iedzaliśm y 
E g ip t i p rzy p atry w aliśm y  się pilnie tym w łaśn ie  
sto su n k o m , których d o tyka korespondent Gazety  
Auysburyskiej. N iepodobna, ab y  w p rzecięgu  roku

zm ien ił się  tak dalece „ s tan  rz e c z y "  i co fn ę ł do 
czasów  przed M ehmetem A li. W id zie liśm y  w p ra ­
w dzie i z p rzykrością  ła p a n ie  rekrutów , ale je s t  
to konieczność, której naw et i cyw ilizow ane k ra je  
uniknęć nie m o g ęj w idzieliśm y ich o ku tych , ale 
na ręce  nie za  s z ) j ę ,  ja k  to pow iada korespon­
d en t; w szakże i w E urop ie w ięzać ich czasem  
w ypadnie. B yliśm y p rzy to mni j ak  „jedaleko K e -  
neh c a ły  transport am barkow ano na N ilu , i po­
dziw ialiśm y powolność w o jska i w ła d z , z jak ę  
sobie z niemi postępow ały^ N ie użyto n igdy 
k u ib a c z o w , a  kobiety n ie ra z , aby  się z synam i 
p o że g n ać , p rz ed z ie ra ły  się  gw&item p rzez  sz e ­
reg . zo łm erzy . K oresponden t zapom nia ł ca łk iem
0 o so w am u , a  jed n ak  je s t  rz ecz ę  w iad o m ę , że

Z h T W <6j m im e ' Odsyłanie uwolni,,-z J t friasz™’",e,jesi ^ '«<*»ję c ę ;  i a z ,  z powodu że losow anie odbyw a  
sa  -a J  I  prowincyi, a prowincye nie
‘ |  7  w ie^ ,e ; powtore, że  gościnność arabska
na i i ia z "a<:znie Pow '-ót rekruta do domu. W y ­
b ić ^ .  W( I"iaSt6f / *'u ^ aS azig  wydaje nam się  
Żenie 7 n l'l  aneS dot§* S zczegó ln e  to sprawia wra­
że nóeis ^ Ĉ .m ,tai? te kraje, kiedy kto rozpowiada,

. j  J ca nie b y ło , ab y  zam knęć trzystu  ludzi, 
»o ( y w n a jgo rszym  raz ie  m ożna ich b y ło  na noc 
tak -łatwo pod go łern  zostaw ić  niebem  o toczyw ­
szy  s t r a ż ę ,  tern w ięc e j, że  ja k  pow iada k o re s -  
lo n d en t, byli z a  szy ję  jedni do drugich przykuci
I * ZyJlllSCiC także trudne, Jihy .i-, .ciiavili, A 1.1.—
p asz a , w ciągnięty  w wojnę w n z  z T u rc y ę , go
towym być musi na różne ew en tualności, miano 
się W  poborze rek ru ta  dopuścić takich nadużyć,

M e h m e ta " A l iT * ' W brankach  za
t r z e b o w a ł  J  J  W ,)J8ka n ,ero ' w n i e  w i ę c e j  p o -  
n n ś c i ć  a h ’, ' j (?l*.u s z c z a n O- T r u d n o  r ó w n i e ż  p r z y -  
-  ón ’ l  ̂ P° .  ’ c b ° ć b y  n a w e t  w y ż s z e  o d  z w y -  

h ó w  '  7  ̂.e n . . r ° b  m i a ł y  t a k  z u b o ż y ć  f e l l a -
1  ̂ d n  , ?nosi b st rz eczo n y ; z w ła s z c z a  też ,

, - .  . . .  e f 1 .cz? s r i E g ip tu  n a jb o g atsze j i n a j-  
bardziej za ludnionej, tak ie  następ ie  m iało  s p u s t i -  
szem e ze do z „ lw a b,.aku] e z  J  . g

autin listu zap o m n ia ł, albo nie w ie , że żniwo 
gipcie m etylko sam ych fellahów  interesu je ,

CZĘŚĆ LITEM CIO-ABXISTTCm
POGADANKI LITERACKIE.

Milka listów o D eotym ie.

(Ciąg dalszy.)

Przykłady nas uczą, ie  massy najprzód przeeruwają po­
jawienie się geniuszu. Pierwćj pieśni rosnącego wieszcza 
krążą w ust ich ogółu, chwytane w żywą pamięć młode­
go pokolenia, rozglośniejszą od druku. — Dopiero później, 
krytyka ofieyelna, po długich, napróżnycb usiłowaniach, 
hadaje sankcyą literacką pomazańcowi żywój poezyi. — 
Stan t a n  wojujący wieszcza przed tryumf m, wynika
* natuiy rzeczy, bo ogół wydaje z pomiędzy siebie re­
prezen tan ta  nowych idei i mistrza form nowych  a kry­
tyka, jako rezultat doświadczeń, zaświadcza tylko o f-k- 
°'e... Z D eotymą ma się przeciwnie. Gazeciarstwo i kry­
tyka ogłisza j e j  literacki mesayanizm, wieńczy drukowa­
nym wieńcem; ale niemoże rozgrzać powszechnego za- 
b*łu, otworzyć serca i pamięci ogółu — dla narzucanój 
Jbu Patronki poezyi... Dla ogółu, zostanie ona jak jest do- 
;9d: obojętną, niezrozumianą, śmieszną— bo niema krwi 
1 kości r.aszój— naszój łzy szczerój— i prostej wiaryI...

Wyznaję jednak, że niekiedy, wśród tyła zbłąkanych 
kłosów mimo odrobiny własnego zdania i silnój wiary
*  Riepóżyty byt prawdy i piękna — ogarnia mię jakaś

ale nierów nie w ięcej A b b a s  p a s z ę ;  że  ze zb io ­
rów  m a ła  bardzo  część  idzie do s to d ó ł w ło śc iań ­
skich , a  p szen ica  c a ła  do śpichrzów  W icek ró la , 
i ie m ożem y się  tu w d aw ać  w rozb ió r kw esty i 
g runtow ej w E g ip c ie , a le  polecam y j ę  uw adze 
p. korespondenta. P ra c e  k o ło  czy szczen ia  k an a ­
łó w  k ład z ie  on na rów ni z robotam i kolei że la ­
znej i p a ła c e m , k tóry  A b b a s  p a sz a  s taw ia  na  
g ó rze  S y n a i ,  u trzy m u jęc , że g w a łtem  m asy  lu­
dzi do robot tych s ę  spędzane . C zy szczen ie  k a ­
n a łó w  je s t  zyw otnę  p o trzeb ę  E g ip tu . W ie d z ę  o 
tern doskonale tam eczne populacye i n ie s ły sze liśm y  

ab y  ich g w a łtem  do tego  sp ęd zać  trze ­
ba b y ło . N ad  w ykopaniem  k an a łu  M ahm udie 
1 0 0 ,0 0 0  ludzi blisko p rzez rok p ra co w a ło : 1 0  0 0 0  
ludzi a  nie 2 0 ,0 0 0  ja k  się  korespondentow i u -  
Irzym yw ać podoba, p rz y p ła c iło  p racę  tę  śm iercią  
J e s t  to w iele 1 0 % , ale nikt się  na to w E g ip c ie  
me sk a rż y , bo uży teczność k an a łu  je s t  uznana. 
B udow a kolei ze laznej niem a jak  się  zda je  m asy  
udzi, skoro  tak  żó łw im  postępuje k rokiem ; w ie­

my n a d to , że niejest ona do tego  stopnia m iłę  
A b b a s  p aszy , ab y  m ia ł w tej mierze u ży w ać  
despotycznej w ła d z y . C zy tam y  nadto w tym liście 
że robotnicy, jakko lw iek  ich inżynierow ie an g ie lscy  
i ła n ę ,  m eotrzym uję p ien ięd zy , że te zo sta ję  się 

w ręku urzędników  egipskich . T em u nadużyciń  
uw ierzyć je s t  ła tw o , tern ła tw ie j ,  że kolej ż e la -  
znę nie p ła c ę  in ży n iero w ie , tylko sk a rb  egipski.

u i r *  jost bearw^ipienia k ap ry ­
sem  W ic e k ró la  w obecnych okolicznościach w ielce
n ag an n y m , a le  W sc h ó d  p rzy k ład ó w  takich n a ­
s trę c za  bez liku a  E g ip t je s t  do teg o  ziem ię 
k lasy czn ę . W s z a k z e  i w tern nie w idzim y p rz y -  
czyny , ab y  D elta  m ia ła  być s p u s to s z a ła ,  dla 
te g o ,  że  p ięćset robotników  u d a ło  się  na gó rę  
S y n a i. * 6  *

M ia ło żb y  się  w ięc b y ło  w szy stk o  w E g ip c ie  
zm ienić od ro k u ?  F le g m ę  czy  spokojność w sch o - 
d n ię , k ló ręśm y  tyle w policyantach podziw iali, 
m ia łażb y  za s tęp ie  ja k a ś  w ś c ie k ło ś ć , tra tu jęc a  
ludzi a  naw 'et d z iec i?  N il, po którym  p rzez  k ilka 
m iesięcy podróżu jęc , n iespotkaliśiny  n igdy  innego 
szkieletu  prócz w ie lb łęd z ieg o  lub o ś le g o ,  m ia ł-

n . lA   ̂ przestrach!... Miałażby rzeczywiście 
l rtan~. .s^°wrotiki«m nowój ery poezyi, którój na- 

W6i  ̂ , Clł ^ikiii®, tym, którym jak Mojżeszowi nie-
wol-io już będzie wejść do tej obiecanój krainy?... Mie- 
liźbyśmy zaprawdę dożyć do uaiysfoweg!> przełomu, gro­
żącego wywróceniem— nie tylko zasadnie lym prawidłom 
i pojęciom sztuki, ale nawet najprostszym zasadom lo- 
giki /... jeużbyśmy być wyznawcami starego zakonu w li-

ze tYmr św’i a t e ieŻeli ^  >eSt> ,,ieialby. 1 d.zisiaj roistać si«y em .—■ Jażeli umiłowanych wieszczów i p:ew-
c w naszych podług biuletynu Gazety Codziennej, 
ma as ąpić Deotyma, i być uznaną za dalszy rozwój 

, ła  *JWjat jó j; — jeżeli *fl śladem poezyi inne 
m * * wiedzy ludzkió1. podobnie postępowy

wz ą ają k i e r u n e k   lepiej mdj d o b ry  panisku nie
zyc! —  aino, gdyby  ju ż  z b iedą żyć p rzy sz ło ,  lep e j ,  z n o -  
sn ió j ,  s p o k o jm ó j , fabrykow ać  fosforyczne zapełki —  i 

u p iz y  niemi a lb0 po pros tu  zostać s z e w c e m ,  k r a -  
w c em , lub g o h b ro dą  —  niżeli być na a ren ie ,  lub n aw e t  
ław k ach  l i te rsck ieg o  cyrku .  —  W przódy mię tylko śm ie­
szy ł  —  a te raz  bo l i ,  upokarza ,  n iew ypow iedzianie  ten  z a ­
chw yt —  Jo n azyw an ie  W n ieb o w s tą p e n ie rn ,  k i lk o łok c io -  
wych podskoków w g ó r ę ! . . . . .  Podobnego uczucia  m u s ik i  
d -znawać p raw ow iern i  w swoim czasie, na widok tryumfu 
proroka z Mekki nad krzyżem  ofiary! Bogu jed n ak ż e  badź 
chw ała!  epoka H adżiry , nie p rzem ogła  epoki B e tle ie -  
mu i Kalwaryi!  1

II-
Po napisaniu powyższego listu mego o Deotynre, 

d*-»zedł mię zeszyt Bibliol. W a rs z a w . ,  w k tó rym  pan t!

ogłasza krytyczny rozbiór jej utworów. Pierwsza to do 
piero próba szukania w nich zalet na drodze rozumo- 
wój. — Krytyk powiedziawszy wręcz sobie, że Deotyma 
jest Kolumbem nowój ery poezyi, że zadaniem jój jest 
połączyć subjektywność Szyllera z objekfywnością Góte- 
go (?) nagina do tego swoje estetyczno -  retoryczne do 
wody — z większą szkodą dla autorki od dotychcZ9go 
d e n tó w ^ ^ ik ó w  ^axeciar*y * ioh potu’nych korespon-

Niemam tu chęci, na podobieństwo szanownego kry­
tyka, wchodzić w szczegóły, zbierają, łatwe negatyw y, 
przeciw narzucanym afirmaty worn -  bo to, narazi/oh? na 
pisanie uż^ze niż warto. Ograniczy się choć pobieżnym 
zatrzymaniem uwagi na wybitn ejsiych punktach tój roz- 
prawKi.

Dsiecinnóm zapewne byłoby ślepa zamiłowanie w pra­
widłach dawnych poetyk, lub wyłączne upatrywanie ży­
wiołów poezyi, w dziejach narodu, podaniach i pieśniach 
ludu.  R  izciąglejsze są bezwątpienia granice poezyi co 
do treści i co do formy zewnętrznój. Zdaje mi się jednak 
że pan T. odrzucając bezwarunkowo jedno i drugie, daje 
n a to m ia s t  dcfimcyę poezyi, niezupełnie jasną i zaspaka- 
ia jscą . Uczy nas: ze istota poezyi w ogóle, jest lot 
fa n ta zy i, o jestpeiona twórczość, lub jaśniej, pe­
wna nowosc w tej s ferze , w szacie pieknego. — 
Nie koniec przecie na tyra locie fan tazy i i nowości je j  
produkoyi... trzeba, żeby ta nowość miała prawdę, a ton 
lot, życie i cel — bo bez prawdy, życia i celu niema pię— 
kna a owa gita produkująca, nie będzie fantazyą, ale 
niekorzystnóm bujaniem— gimnastyką marzeniov q,
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£et,y teraz w nurfach swoich nieść trupy ludzi 
otrutych z rozkazu rządu? Szubienice, z których 
tylko jednę widzieliśmy w Siut, gdzie nam histo­
ry^ ostatniego wisielca jako ciekawość opowia­
dano, miałyżby teraz należyć do składu krajo­
brazu w Egipcie? Uwierzyć temu niepodobna! 
Korespondent układając list swój, czerpał wi­
docznie z dawnych d zie ł, opisujących wbijanie 
na pal i przywiązywanie do armaty, i pomylił 
się w datach. Niechcemy utrzymywać, ażeby nie 
było nadużycia w E gipcie, ażeby administracya 
tego kraju odpowiadała wymaganiom europejskiej 
cywilizacyi; ale sprawiedliwość nakazywała na­
pisać tych słów  kilka w obronie rządu i kraju, 
w którym niedawno używaliśmy tak zupełnego 
bezpieczeństwa i rzadkiej gościnności. Uczyniliśmy 
to jeszcze z tej przyczyny, że zarzuty korespon­
denta G azety Auysburyskiej spadają nietylko na 
rząd Abbas paszy, ale na konsulów mocarstw 
europejskich. Wiadomo jak przeważny wpływ  
konsulowie wywierają na sprawy Egiptu, że przed­
stawienia ich rzadko bardzo nieosięgają, pożąda­
nego skutku. Gdyby „stan rzeczy“ w Egipcie 
b ył taki, bezw^tpienia byłby w yw ołał mocną 
z ich strony opozycyę. W szystkie te uwagi po­
minął korespondent G azety Auysburyskiej. Pi­
sząc o W schodzie, napisał fantazyę.

Lecz jakimże sposobem stać się m ogło, że 
ów dziennik, najbogatszy w korespondencye, i to 
bezwątpienia z wielu względów najlepsze, za­
mieścił w szpaltach swoich list, zawierający tak 
fałszyw y obraz i sposób widzenia? Odpowiedź 
byłaby trudna, gdyby7 nie okoliczność, że Ga­
zeta  Auysburyska  w obronie Greków nie zna 
miary i pióro swoje tak ostrożne i przebiegłe, 
w sprawie greckiej namiętnie rozpuszcza. W  ko- 
respondencyi o której mówimy, widzimy tylko 
wet za wet za wydalenie Greków z Egiptu. 
Abbas pasza zastosował się do firmanu turec­
kiego i rozkazał poddanym  greckim  opuścić kra je  
Swoje w przeciągu  dni c z te rn a s tu : przeto G azeta  
A u ysburyska  w y g ła s z a ,  że „stan rz e c z y "  w E g i ­
pcie wrócił się do czasów Mameluków a nawet 
i gorszych. A /e przesada jest z łą  bronią, a Ga­
zeta Augsburyska  wiedziećby o tern powinna 
lepiej od drugich, skoro ją zawsze widzimy tak 
skrzętną w strofowaniu tej wady u innych.

Następujący artykuł Tim esa  w sprawie Gre- 
cyi ze wszech miar zdaniem naszem zasługuje 
na uwagę:

Praybycie s ;ł  sprzym ierzonych do ateńskiego por­
tu, przebudziło Króla Ottona z marzeń i illuzyi w  ja ­
kich zo staw ał podczas ostatnich miesięcy. D a ł on 
zapewnienienie ministrom Francyi i Anglii, że zacho­
w yw ać będzie na p rzyszłość  śc is łą  neutralność w zglę­
dem Turcyi i z ło ż y  minisleryum, któremu poleci w y­
konanie tego zamiaru. M ożna się przeto spodziew ać,

Zobaczmy, co też Deotyma utworzyła nowego w sza ­
cie piękna, w sferze fan tazy i?

Wyniesiona przez krytyka naj>okaz scena fantastyczna: 
Tajemnice owoców,  sklejona w guście mellodramy, jest 
raczój karykaturą pod wzglądem treści i formy — ale nie 
ideałem. Osoby działające — to lalki konwencyonalnego 
jakiegoś świata wprowadzane w rodzaju jasełkowych fi­
gurek. Owa poezya zstępująca widomie z obłoków do 
Grzmislawa niejestże bladą parodią nimfy Egerji kon- 
ferującój z nieszczęśliwym Numą Pompiliuszem ?... Rycerz 
Sławobój, zajeżdżający z trąbką pocztarską, walczy o 
pierwszeństwo ze wszystkiemi teatralnemi rycerzami o pa- 
pierowój zbroi. Wiarosława, przypomina exa!towaną sta­
rą panną z jakiejś komedyi—-  a biedna Bogobojna nie jest 
ie  to wierutny obrazek miejskiej suberetki zawiezionój na 
wieś. Rozprawa jaką ci państwo mają o poezyi i sztuce 
w ogólności, jest wierszowaną rozprawką jakich mnóstwo 
zasycha w prozie w szpaltach francuskich gazet—- i  mo­
głaby być czytaną dwa razy — chyba za karą, jak .ry ­
my nieboszczyka Tredjakowskiego. Illustracya zaś Poe­
zy i zsuw ającej się razem  z  zegarem po olbrzymiej 
oliwnej gałązce  — najlepiejby wyświeciła estetyczne za­
sługi Deotymy. Usterki dogmatyczne tego kompromitują­
cego utworu, zauważył w cząśoi sam krytyk— szkoda 
tylko, że ooś mu przeszkodziło odnieść j e , jakby należa­
ło, do właściwego źródła, tojest do chorobliwego stanu 
imaginacyi, objawiającej sią w gorączkowych widziadłach. 
Bo czemże zresztą innem, jak nie hallucynacyą można v y- 
tłumaczyć wiarę w widzialne natchnienia i tp.

Przyznawanego autorce liryzmu, choćby w połąozeniu
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ie  akt ten poddania się rządu greckiego i otrzymane 
już przez Fu id  effendogo i wojsko tureckie korzyści 
p&cyfikacyjne w wielkiej części zrewolucyonowanych 
dystryktów , ukończą wreszcie pow stanie; lecz w szy­
stko to nie w ystarczy jeszcze do zaprow adzenia rze ­
czyw istych i sta łych  ulepszeń w rządzie Grecyi i 
w uczuciach ludności chrześciańskich 'względem w łsd z  
muzułmańskich. M ocarstwa zachodnie p rzy ję ły  na 
siebie przez interw encyą bezpośrednią praw dziw e o- 
bowiązki co do tych dwóch punktów, i zdaje się, że 
zanim opuszczą terytoryum greckie, w ażne zajdą zmia­
ny w sk ładzie rzeczy » r. 1 8 3 2 , któremu do dosko­
nałości wiele brakuje i który nieodpowiada obecnym 
okolicznościom. W ypada nam bowiem w alczyć z w p ły ­
wem Rosyi w A tenach, równie bezpośrednio jak  w 
Konstantynopolu i w K sięstwach Naddunajskich, cho­
ciaż pod inną formą, i “igdzie może nie zależy nam 
więcej na tern, aby postawić silną zaporę przeciw  
północnemu wpływowi? jak  w Grecyi. W  depeszy, 
która zaczyna zbiór not dyplomatycznych publikowa­
nych w tej chw ili, p* w yse opisuje s iłę  i czynność 
stronnictwa rosyjskiego? które w skazuje ciągle pań- 
■itwo helleńskie jako powołane do poddania dynasty i 
•Romańskiej pod panowanie Rosyi, i przedstaw ia na­
wet księcia rosyjskiego, który ma losami tego pań­
stw a zaw ładnąć . „Nie trzeba nigdy zapominać, mówi 
>. W yse, że s iła  Grecyi pow inni być uw ażana nie 
tylko pod względem fizycznym, ale także pod w zglę­
dem moralnym; jej terytoryum i jej ludność mają zna­
czenie tylko przez uniwersytet i przez ludzi, których 
w ysy ła na w szystkie strony Turcyi. P rzez  swych 
cm isaryuszów, kupców, zakonników jest ona w ści­
słym  zw iązku z c a łą  ra są  grecką w e wszystkich 
częściach św iata. Rewolucya grecka dow iodła, że ten 
będzie panem kraju w czyim ręku będzie ta w ładza , 
a stronnictwo rosyjskie nieprzedsiębierze żadnej czyn­
ności, któraby nie była skierow aną ku temu celowi 
z niezaprzeczonym talentem i z odpowiednim skutkiem.tt

Nie m iżem y sobie życzyć silniejszego św iadectw a 
na potw ierdzenie wyrażonego nieraz w tej m iteryi 
zdania, jak pow yższą opinią ministra angielskiego w 
Atenach. C a ła  ważność królestw a greckiego polega 
na tej sile moralnej, której ono je s t stolicą, bo jest 
środkiem narodowym ludu rozproszonego w praw dzie, 
ale połączonego w iarą religijną i tożsamością dążeń 
politycznych. I nie jestże to wielkim zarzutem , który 
uczynić można dyplomacyi francuzkiej i angielskiej, 
że po doświadczeniu lat dwudziestu uznać musimy, 
jako t a  s i ł a  m o ra ln a  z n a jd u je  s ię  w  r ę k a c h  R o s y i?  
W  tćj to sile s ą  ż y w io ł y ,  k lń re  o p ró c z  hand lu  i w o l­
ności powinnyby r a c z e j  ł ą c z y ć  G r e c y ą  z c y w i l i z a c y ą  
Ż achidii, aniżeli z dyplomacyą rosyjską i kościołem 
tego państw a. Skoro jesteśmy w wojnie z Rosyą i 
w wojnie o niepodległość W schodu, powinnością je s t 
i interesem Francyi i Anglii, aby takie przedsięw zię­
ły  kroki, któreby przytłum iły  w p ły w  stronnictwa ro­
syjskiego w Grecyi, a oraz dowiodły Grekom, że R o- 
sya nie je s t dość potężną do zasłonienia narzędzi 
sw ej polityki, a tym sposobem położy ły  koniec mo­
ralnemu naciskowi, przez który dw ór ateński oddany 
zo s ta ł na usługi gabinetowi petersburgskiemu.

Lecz jakkolwiek niewątpimy, że Król grecki i K ró­
lowa, jako też i ostatni gabinet, u leg ł b y ł parciu 
stronnictw  i rosyjskiego, i agitacyą krajow ą zw rócił 
w stronę najkorzystniejszą dla planów Rosyi, w idzi­
my także odczytując dokumenta tej spraw y, żc jest 
jeszcze wiele innych i ważnych przyczyn pow stali*; 
że je  spow odow ały nie tylko same zabiegi rosyjskie 
i gabinet Królowej. Odwołujemy gję zw łaszcza  do

z innemi rodzajami poezyi? trudno sią dopatrzeć w do­
tychczasowych utworach. Liryzm płynie prosto z na­
tchnienia i najwybitniejszą zewnętrzną cechą jego jest śpie­
wność— a natchnienie i śpiewność obce są Deotymie. Dy­
daktyzm zaś, tak podziwiany, szczególniej w utworach 
traktujących o odrąbnyoh gałęziach sztuk pięknych, wcale 
nie straszy nowością. Vf starożytności wierszowano pra­
wo; w wiekach średnich wierszowano kroniki, rozprawy 
o medycynie i t. p. a jezuici u nas czego nie wierszowali, 
na końcówkaoh zasadzająp poezyę?... Czyli tym sposo­
bem, jak zdaje się sądzić Pan 1. zYskają popularność 
sztuki piękne a nawet emp'ryczne nau!u? wątpić trzeba. 
Nie ulega raczój wątpieniu, że Pzzez wpro wadzenie do 
poezyi techniki malarskiój, architektury, dagerołypu żup 
solnych i f. d. autorka podług wyrażenia Libelta, produ­
kuje nie sztukę, a tylko sz tu czk ę , zajmującą jedynie 
przez sprzeczność z naturą rzeczy... Bo cóż być może 
twórczego w opowiadaniu piąte przez dziesiąte, działania 
słońca na dagerotypowe odbicia, lub w wierszowanym 
opisie obrazów i posągów?-•;

Niewiększej wagi i powagi jest moralistyka Deotymy, 
tak budująca jó; chwalców! Rojenia o królestwie Boiem 
ua ziemi, przeplatane wieszczeniami na zimno, bardziej 
w talmudycznym a nie czysto biblijnym rodiaju — dziś 
już tak spowszedniały, przy nadużywanym handlu na hu- 
maniczne extazye, że stały się prawdziwym pacierzem  
za  panią matką,... Co kto inny w wieszczem wypowie­
dział natchnieniu, to Deotyma, straszliwie rozwodnione, 
radaby warjantować po swojemu do nieskończoności. Iluż 
to na nieizczęście mamy kaznodziei, apostołów, proroków,

znakomitych depesz p. Saundersa konsula angielskie­
go w P rew esie, opisuj ycych stan kraju dokładnie.
I tak pisze on 7go lutego r. b. „Ludność grecka, nie 
mając żadnej nadziei, aby w nieszczęściach, które rze­
czyw iście na niej ciążą ulżenia jakow ego doznać mia­
ła , oczekując przeciw nie, że uciemiężenie jej będzie 
w iększe w miarę jak w ojska tureckie w iększe otrzy­
mają korzyści, podbudzona jes t prądem, któremu się 
oprzeć nie może do poch vycsnia obecnej okoliczno­
ści w celu postawienia żąd;>ń, które każdy cz ło ­
wiek, w jakimkolwiek będzie stanie, upoważniony 
jest do uw ażania jako praw o mu się należące. Gdy 
jednakowoż, zna ona równie doskonale zgubne na­
stępstw a, jakieby dla niej z zajęcia kraju przez Ro- 
syan w ypad ły , że takowe odjęłyby n* przyszłość 
naw et nadzieję, wnosić przeto można, iż pośpieszne 
wprow adzenie praw dziw ych reform w syslem at ad­
ministracyjny, mogłoby d z ia łać  bardzo skutecznie i 
odwrócić niebezpieczeństw a, któremi d łuższa  zag ra­
ża zw łoka."

W  rzeczy samej chrześcianie na daleko gorsze w y­
stawieni byli cierpienia i okrucieństw a w chwili gdy 
im mówiono, że używ ać będą zupełnej ró m ości praw  
z M uzułmanami, aniżeli kiedykolwiek przed tern; a 3  
m arca lord S tratford de Redcliffe p isa ł do lorda C la­
rendons „iż na nic się nieprzypada wymagać od rz ą ­
du greckiego, aby nie pobudzał do powstania pro- 
wincyj tureckich, skoro powstanie to ma swoje przy­
czyny w przekupstw ie i niedbalstwie w ład z  tureckich! 
P. Saunders między innemi przyczynami powstania 
pisze: „Czynności św iadczące o nieznośnem uciemię­
żeniu, dokonane przez w ładze miejscowe w E p irze , 
a mające na celu aby zmusić ludność będącą już i 
tak w nędzy do zapłacenia podatków, które się je sz ­
cze nie należą, zm uszając do tego tylko samych ch rze- 
ścian; z drugiej strony, z ła  organizacya rządu 
w Derbendzie i niegodny sposób w jaki uciekał się 
niby do swoich obowiązków, aby ich używ ać za pre­
tekst do łup ieztw  w kraju , który m iał protegow ać, 
p zyczyniły  się nie pomału do podniecenia powstania 
i zniw eczenia wszelkich usiłow ań ku przywróceniu 
spokojności na granicy!! I nie same ty ko w ładze 
przyczyniały  się do tego ucisku. P . Saunders opo­
wiada, że w podróży którą z komisarzem tureckim 
odbyw ał do Filiates, aby namawiać chrześcian do 
większego zaufania w czynionych im obietnicach i 
przekonania ich że M uzułm anie pow strzym ają się 
w gw ałtach  i prześladowaniach, znalazł„  trzy win­
s' i całkiem przez Turków zniszczone a g łow y nie­
w in n y c h  m ie sz k ań có w  na znak tryumfu powbijane b y ­
ł y  n a  d r z e w a c h  w  r y n k u !„  W  tem m ie jscu  matka
w idziała syna i córkę zw iązanych i zagrożonych naj­
okropniejszą torturą, bo już gotow ała się oliwa w któ­
rej zanurzyć ich miano gdyby nie złożyli znacznej 
summy pieniędzy, która była zdaniem Turków w ich 
posiadaniu. „M uszę tu zauw ażać, dodaje p. S tunders, 
ź 1 prześladow cy ci byli to bogaci w łaściciele tureccy, 
którzy się wcale nie w zdrygają przed podobnem b ar­
barzyństwem " W  kilka dni później pisze znów kon­
sul z P reivesy: „M iasto Param ythia i w ielka liczba 
w łuści okolicznych zostały  złupione i spalone przez 
Albańczyków, M uzułm anów, na rozkaz oewnych do- 
wódzców, których nazw iska są znane. K ościeły i kla­
sztory są  zrabow ane, kobiety i dzieci uprowadzone 
w niewolę, mnóstwo bydła zabrane, nakeniec wiele 
indywiduów a zw łaszcza  starców , dzieci i kobiet zo­
sta ło  umęczonych i zabitych z ta ki cm okrucieństwem 
że szczegółów  opisyw ać nie mogę." Takie fakta o- 
parte na św iadectw ie, któ emu zaprzeczać niem ożna,

ale tylko z drukowanej fcsążki, nie życiem — a ten brak 
praktycznego pierwiastku, przyprawia tylko o profanacyę 
święte posłannictwo wieszczenia, które Bóg tylko swo­
im wybrańcom udsielaL .. Zaślepienia w tym względzie 
nieobaeznych chwalców Deotymy, doszło do ostatecznego 
zgorszenia— i przyprawi, jeżeli już nieprzyprawiło o zgu­
bę, dość może obiecujący talent. Deotyma z >ita z drogi 
pr/.ez zbłąkanych swoich wielbicieli — nie trafi już ani 
w ślady Dniźbackiej, ani Hnif nanowój; bo niezawodnie 
ma je obiedwie za intelligencye podrzędne sobie i niższej 
potęgi... Mimowolnie więc pędzi ku orbicie p. Ziemęchiej, 
i zajmie takie stanowisko w naszój poezyi — jak tamta 
w filozofii.... To nie wieszcze proroctwo— broń Bożel to 
najprostszy pewnik logiczny.

Czas ju t jednakże, choćby okupem ściągnienia na sie­
bie gaseciarskich poświstów, wyzwać choć odrobinę cy- 
wilnój odwagi, dla zdemaskowania obłędu. Czas już po­
łożyć tamę niedołężnym podstawianiem do miary z utwo­
rami rzetelnych wieszczów i piewców naszych, karlich 
próbek, służących bu zabawce jednego kółka!... Przyzna­
wanie wyższości jakimś bajkom bez sensu, choćby nad 
na|drobniejszem słówkiem jednego z tych, którym niego- 
doiśmy rozwiązać rzemień obuwia, jest obrazą potrzebu­
jącą literackiej pokuty.... Dla tego upraszam o ogłoszenie 
tych moich pobieżnych uwag; może one wyzwą sąd po­
ważniejszy, nakazujący odwołanie obelg, rzuconych na 
najzasluźeńseycli pomiędzy nami i uratują jedną duszę 
przed przepaścią pychy. Jan P r u s i n o w s k i .

CDalszy ciąg nastąpO-
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nietylko że oburz»ć muszą wszystkich chrześcian, ale I do P e te rsb u rg  no nrihvcin - , ,  . m
spodziewamy się nadto, że nrzed niemi zamilknie w klasztorze Troi-spodziewamy się nadto, *że przed niemi zamilknie 
wreszcie nędzna hypokryzya mówców parlamentu i pi­
sarzy, którzy usiłują koniecznie przedstawiać nam 
rząd turecki w europejskich prowincyach jako wzór 
sprawiedliwości i prostoty patryarchalnej.

Naturalnem następstwem takich okropności, była 
walka między ludźmi różnego pochodzenia i religii 
zapamiętałem! w swej nienawiści i nieskrupulatnemi 
w wyborze środków. Stanowisko zajęte przez mo 
carstwa zachodnie jako protegujące i sprzymierzo­
ne Turcyi, wkłada na nie obowiązek jak najwy­
raźniejszy, zatrzymania wszelkiemi sposobami a na­
wet karania podobnych występków, równie niepoli­
tycznych, jak nieludzkich. W ciągu całej wojny pod 
Jakąkolwiek prowadzona będzie formą, mamy dwa o- 
bowiązki i dwa interesa, które według nas nie są 
wcale sprzeczne. Naprzód winniśmy przeszkodzić a 
żeby żywioły nienawistne Porcie nie były użyte’ja­
ko narzędzie wojny przez Rosyą lub inne obce pań­
stwo; po wtóre: otrzymać od Porty w zamian za 
naszą pomoc, zupełne zadosyć uczynienie co do praw 
służących chrześciańskim poddanym. Jest to zwycza­
jem tureckim czynić obietnice w chwilach trudnych, 
odwoływać je  potem tak łatw o jak zrobione były, 
a zw łaszcza obchodzić je przez w ładze lokalne. Lu­
dność chrześciańska wie dobrze, iż nie może im wtem 
zaufić, coby nie było gwarantowane przez wielkie 
mocarstwa chrześeiańskie. Dotąd uczono ją aby się 
po tę protekcyą wyłącznie do Rosyi udawała, ale 
mamy nadzieję, że kryzys obecna utwierdzi w Kró­
lestwie Greckiem, w ludnościach Turcyi europejskiej 
to przekonanie, że może polegać na wpływie państw 
sprzymierzonych i na ogólnej sympatyi europejskiej 
do której niezaprzeczone ma prawo.

W iedeń i i  czerwca. Da Gazety Wrocławskiej 
piszą z Wiednia między innerai: Większa część dzien­
ników niemieckich zdaje się być jeszcze w niepe­
wności względem celu missyi jenerała austryackiego 
Meyerhoffera do Berlina. Jenerał ten w ciągu wielu 
lat, lubo przechodził wszystkie stopnie wojskowe, 
zostaw ał wszakże wyłącznie w sferze dyplomaty­
cznej, i w niej był czynny. Od zamianowania swego 
sztabsoficerem nie chciał żadnej wojskowej komendy, 
a z powodu znajomości stosunków serbskich i połu­
d n i o w o -słowiańskich zajmował posadę jenerał, kon­
sula cesarskiego w Belgradzie tak jak obecnie pu ł­
kownik Radoslawlewicz. Jak  donoszą z Berlina, jen. 
Mayerhoffer naradza się tylko z ministrem prezyden­
tem bar. Msnteufflem, co domyślać się każe, iż mis­
sy;! jego nie tyle odnosi się do punktów m ilitarn ych  
traktatu austryacko-pruskiego, ile raczej mm za przed­
miot niektóre wyjaśnienia, jakie gabinet cesarski li­
znął potrzebę przedłożyć rządowi pruskiemu ze wzglę­
du na polityczne działanie rosyjskiego radcy stanu 
Muchina, jakiego się ten trzym ał będąc jener. kon­
sulem rossyjskim w Belgradzie, od zaczęcia się spo­
ru z Turcyą.

R o s s y a .
Warszawa 12 czerwca. Komisya Rządowa spraw 

wewn. i duchownych. Podaje do powszechnój wia­
domości, iż Rada administracyj a królestwa, przez 
wypis z prot kułu posiedzenia swego z  d. 2 8  maja
(9  czerw ca) r. b. Nr. 2 2 ,8 1 8  postanowiła, że z po­
wodu okazującego się w kraju powszechnego niedo- 
stat u środków wyżywienia, zakaz wywozu wszel­
kiego rodzaju zboża i innych artykułów żywności za 
granicę, z wyłączeniem pszenicy, ma być do dalsze­
go czasu bezwarunkowo i z całą  ścisłością wyko­
nywany. W skutku czego, wyłączenia z pod pomie- 
nionego zakazu, podane do wiadomości, a wyszcze­
gólnione w art. 2  postanowienia Rady administracyj­
nej z dnia 8  (2 0 )  grndnia, dotyczące transportów 
tychże artykułów, prowadzonych z Cesarstwa przez 
Królestwo za granicę, jak niemniej transportów, 
przechodzących przez komorę Michałowicką (a  pó­
źniej przez Granicką) do Krakowa, w zupełności 
ustają. W W arszawie d. 11 czerwca 1854  r.

Dyrektor główny prezydują-y, jen. lejtnanf, Wikiń- 
ski. — Dyrektor kancelaryi, Starynkiewicz.

— Cesarz nada# na przyszłość warowni Kronstadz- 
kiej „R isbank“ nazwę v fortu Cesarza Paw ła Igo.“ 
Pawilon angielskiego okrętu „Tigera spalonego pod 
Odessą podarował Cesarz korpusowi kadetów mor­
skich.

— Na balu w Odessie danym przez jenerałową 
Liiders zabrano na rzecz ranionych i rodzin po pole-

ckim za pomyślność oręża rosyjskiego.
— Kreuzzeitung donosi % Petersburga 6go b. m. 

W dniu 18go msja około południa pojawiła się n0d 
Kedutkale płynąca z Suchum eskadra aogielsko-fran- 
CU 8^*d:ijąca s '9 z dwóch śrubowych okrętów 
po 8o  d z ia ł, i trzech fregat parowych. Mierząc g łę ­
bię morza, flota stanęła na strza ł działowy od brze­
gu i w tej pozycyi zostaw ała około 3ciej godziny 
nic meprzedsiębiorąc, poczem popłynęła ku Batum 
Przez opuszczenie stanowisk środsowej i południo­
wej części wschodnich brzegów morza Czarnego, ze­
brały się w tym samym czasie dwa bataliony czar­
nomorskie cel^m przyspieszenia transportu znacznych 
zapasów żywności w głąb  kraju, które w tern zupeł­
nie meobwarowanem miejscu znajdowały się nagro­
madzone. Dla uskutecznienia tego przybył w dniu 
19 maja do Redut Kale j»n porucznik książę A a- 
dronikow dowodzący oddziaj8mi gruzyjskim i achal- 
czyckim, i zamierzył punkt ten zupełnie ogołocić 
ze wszystkiego. Tegoż dnia 0 2giej po południu po­
jaw iła się taż sama eskadra znowu, c ią p ą c  na lin­
kach z jakie 30  łodzi i wyg|a |*  parlamentarza na 
ląd z listem francussun podpisanym przez dowódz- 
cow eskadry Lyons i Chabannes. List ten w zyw ał 
wojsko do poddania się w ciągu 10  minut. Zaw e­
zwanie to pozostało bez odpowiedzi, w skutku cze­
go mc nieznaczące mieszkanie Redut Kale poczęto 
o godzinie 4 7 fl bombardować: było to atoli niepo­
trzebne. iriivi woisko r n ic l . t ! .   _____________rzebne, gdyż wojsko rosyjskie usunęło się wcze- 

'dąc ku Nadżideuż, gdzie przeznaczono mu było 
Kale* SÎ ’ 1 Pr odejściem samo podpaliło Redut

T u r c y

Sieb. Bote. donosi: W edług najświeższych listów
Órfi nam t a i  n l im ili  .

iw,; ~ ufljswiczszycn iisiow
store nas w tej chwili doszły z Bukaresztu 2 b. m.

ossyanie w dniu 3 i M aja wzięli szturmem jednę 
tortyfikacyę przed Sylistryą, której tfie mogli byli zdo- 
yć w nocy z 2 9  na 30. Straty poniesione przez Ros- 

syan w tej potrzebie mają być bardzo znaczne. Mó­
wią ° 5 0 0  zabitych i przeszł,. 9 0 0  rannych. Roboty 
oblężnicze pod Sylistryą znacznie postąpiły. Rossya-
damoaha«ifaf d"£? baterW zasłoniętych skąd bę- 

Na Mnnw •iZnie) bić do twierdzy, aniżeli dotychczas.
sz ła  v Tuw t C.Z5SĆ P,echoty i jazdy tureckiej wy- . ortukaju, i że nawet posterunki tureckie wzdłuż
i uns)u Pon|z®J te2° miejsca ściągnięte, jen. Paw łów , 
kazał 4 4  maja obsadzić wyspę pobliską a nazajutrz 
pułkownik kozacki Antropow i dowódzca ochockiego 
pułku strzelców udali się z kozakami i kompanią pie­
choty do Turtukaj i zants.lt gn apnscrzAnnu zupeł­
nie p reee  Turków-, k ie d y  p ó ń iie j  przybył jenerał 
Paw łów , mieszkańcy przyjmowali go chlebem ze solą
Lłór7v I i f °  °  P0^  Przeciw rabusiom i maroderom 
ich zeznań W P°*),isljich lasach pochowali. W edług  

tor.e?k* » y n o « .s c . około 3 0 0 0  
doSsomli, e s ę ś d ,  doRnra-

S ’ h.““ ”i e b u r z “ * f“ ‘y»k “ i ' szańców** tu-

ku i z nhn ok n a .n*82e wojska oblężnicze w środ- 
w ’ zanale a,e wszędzie odparci,
skrzydła rzucił * nieprzyjaciela, wojska tewego 
turecka i D or//* "1* Z bagnetami w ręku na redutę 

dv Ł k  * y ju i  wst5 P r ać »• Przedpiersi^

Wczoraj był na cześć dostojnego Gościa capstrzyk z pochodnia­
mi, a dzisiaj Jego Ces. Wysokość zwiedzał zamek, roboty for­
tyfikacyjne, kościół P. Maryi itp.

—  Aby mieć wyobrażenie o przemyśle fabrycznym Belgii dość 
wyliczyć liczbę machin parowych i ich siłę w tym małym k ™ ^  
C or. B u r e a u  podaje następujące w tym względzie urzędownie 
sprawdzone cyfry: W kopalniach węgla 612 machin parowych
o sile 2 8,7 00 koni; w hutach i kopalniach rudy 159 m. siły 
5 811 koni; w fabrykach metali 73 m. sity 16 94 koni; w fa­
brykach machin i narzędzi 118 m. siły u  70 koni; w fabry­
kach szkła 16 m. siły 287 koni; w fabrykach chemicznych 29 
m. siły 267 koni; w fabrykach wyrobów wełnianych 151 m. 
siły 18 63 koni; w fabrykach wyrobów bawełnianych 116 m. 
siły 19 94 koni; w przędzalniach lnu 32 m. siły 1169 koni; 
w cukrowniach 51 m. siły 641 koni w papierniach 30 m. siły 
541 koni; razem 2040 machin parowych o łącznćj sile 51,055 
koni. Prócz tego jest w ruchu 2 634 kół wodą obracanych. Bel­
gia sama jedna więcćj wyrabia płótna niż cały związek nie­
miecki, i w tym jednym zawodzie zatrudnia przeszło 60,000 ludzi.

—  Mylnie dotąd utrzymywano, iż Petersburg założonym zo­
stał w r. 1 7 03 na bagnach nigdy niezamieszkałych, gdzie pa- 
rę tylko chałup rybaków fińskich się znajdowało. Archiwum to- 
warzystwa literackiego w Dorpacie, nabyło przypadkowo kilka 
starych listów kupieckich znalezionych między papierami jedne­
go starożytnego domu handlowego w Rewlu, z których się oka­
zuje , iż w miejscu gdzie stoi Petersburg istniało niegdyś mia­
sto handlowe Nyen z twierdzą tego imienia, gdzie kupcy re- 
welscy mieli swoje kantory handlowe. Listy te datowane z pier­
wszych lat wieku 17go, donoszą o zburzeniu miasta w czasie 
ówczesnych wojen. Od tćj chwili Nyen już się niepodiwignął, 
mieszkańcy rozpierzchli nie wrócili odbudowywać się na nowo, 
a wylewy wód dokonały zupełnego zniszczenia i zalały nawet 
ślady dawnych mieszkań.

P rzy jech a li do K ra k o w a : od dnia 13go do dnia l ig o  oierwea: 
Teodor Obraozaj z Cieszyna. Teodor Grubenthal i  Grano Leonard 
Rogojski z Kęt. Eustachy Jawornioki z Hussowa. Apolinary Zie­
linski z N eoewa. Franoiezek Szczepański ze Lwowa. Władysław  
Aopaoki z Wiśnicza. Fortunat Głowaoki z Tarnowa. Wincenty 
Karwioti * Warszawy.

W yjechaJi; Kazimierz hr. Oziednzzyoki do Wiednia. Merkl, 
Józef Lipowski do Tarnowa. Karol Witkowski do Lwowa. Lodwik 
Mirasse do Karlsbadu. Stanisław Starowirjstl d» Marienbadu. 
Marków o. r. tyt. radca do Maosek. Jan Linhard do CiepJio.

1—  ■ -  ■ — ■  ■ ■ ....
Wiadomości handlowe i przemysłowe.

CENY ZBOŻA 
r« Targowicy pu iliczn ej w  Kleparzu p rzy  Krakom$ 

to trzech gatunkach praktykowane, w i

W KRAKOWIE 
daia 13 ezerwoa 1854 roku.
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„ j „ _£L_iA — Jua wsi«jF«wat; przeapiersie, 
neir i Hn awt n°Cn4 porą nie było nic przygotowa- 

r a. “rini,ł przeto musiano zaniechać onego i 
coi ią lę. p rzez ca|, jen c8Ss wystawieni na ogień
h*i l CZ'°T o .! rScKuej broni, ponieśliśmy stra tę ,7 8  za ­
bitych i I 9 j  rannyh. Nocy naitępnej reduta w z ię tą  
zus a a przez nasze wojsko.

K onstantynopolitański korespondent Wanderera
w liście z l g0 czerwca, z uwagi na zmianę wojen­
nych stanowisk rosyjskich nad Dunajem, powiada, że 
powolność ruchów wojsk sprzymierzonych, skutkiem 
ónS;»;W t  *!l>'en'a Austryi wyraźnie w sprawie wacho- 

]• J drugiej zaś strony troskliwość o wyżywię- 
nie armii posiłkowej wpływa na zwłokę. Pułkownik 
n. 1BV en • Pierwszy adjutant m arszałka St. Arnaud 
ryl ■8* do W arny dla przekonania się o stanie 

w 1 Przysposobienia onych, do czego posłano 
v'j P ° n,°c intendenta Blandot- Kawalerya francu- 

s ta , Która nd8je 8je do Adryanopolu za dywizyą 
ar<mi, otrzymała nakaa pr*y®pIJ*®|,,eńia zapasów sia- 
na> óywizya już wsiadła na statki, a dziś
część jej nadpłynny,, tu z Gnlhpoli i jedzie dalej do 
Warny- f^0°tyngens angielski już się udał do W ar­
ny. W miarę nadciągania wojsk do W arny posuwać 
się one będą batalionami do Bazarczyku.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
’ ‘" " • 'S  . “  ” " i “■ - • —  i '*™- K raków  14 czerwca. Bawiący w mieście naszóm od wczo-

rya M ik o ła je w u a  wdowa po księciu Maksymilianie raj J. 0. W. Arcyksiąże Karol-Ferdynand, j est synem 
L e u c h ten b e rg sk im  z dziećm i swemi Eugeniuszem, Ker- Arcyk.ięcia Karola, PiMtuje stopień feldmarszałka-poruczaika, i 
giuszem i Eugenią opuścili Moskwę 4 7  maja wracając } był dotychczas komendantem 6go korpusu armii we Włoszech.

głych pozostałych, 6 0 5 2  rubli sr. które stosownie 
do życzenia ofiarujących podzielone^ zostały między 
korpus kaukazki i armię z korpusów 3, 4  i figo sk ła­
dającą się.

— Księżna Marya Aleksandrowna żona W. Ks. 
następcy tronu z synami swemi Włodzimierzem i A - 
leksym, W. Ks. Aleksandra Józefowns żona W. Ks. 
Konstanteg) z synem swym Mikołajem i W . Ks. Ma

Itl.'lrif l lu ia n rn a  . . .  J  m a  n n  lratA/*!!! I W a l / o i r m i L ' . - *

i y  ta
Jęozmionia 
owsu
w i. log roohu t

i
i

I

II wyhi 
„ tatarki 
o prosa.
.  Jagieł. . . . . .
„ siemniaków . .

Para młodych kaozek 
Para młodyoh kurcząt
Kopa szparagów . . ' ...................
Cetoar siana wagi krakows. . .

z słomy „ ................
Gar. spirytusu z opłatą na 90% .

y, okowity „ . na 80°/,.
„ szumówki „ . na 52% .
„ masła czystego...................

Kopa kurzyoh.........................
Drożdży wanien, z piwa marców 

o n o  dubeltów.
Kaszy z kukurudzy miarka . .

n ozjstooh .............................
„ pszonnój.............................

perłowćj 
tatarozanćj oałój

n przetarłńj  ................
Mąki z pod krupek miarka . . . | —

„ mąki tatarozanćj
Poncaku miarka ...........................   - - III

Z Magistratu miasta Krakowa.
Delegowani Obywatele: Radzea i Referent. Kommisarz T a r .
Wojciech Moledaińeki. Danek. TeoAl W eto er
Wateraeniec &*czurotetki. Siermontowtki AńJunkt.

H r a b ó w  13 ozerwoa. Od para dni obiegają zadw wieści, to 
o zakazie wywozu pazenioy i  Królestwa Polskiego do Ki akowa 
przez Granicj, to o wstrzymania przepustek granicznych, to zno­
wu dzisiaj o zezwolenia na wywóz żyta ijyozmienio. iż pod wpły­
wem tych różnych pogłosek targ zbożowy Jest w stanie gorączko­
wym. Dzisiaj władze skarbowe przeglądały wszystkie wsypki zbo­
ża, jakie w tój eh wili w Krakowi© znajdować się może. W Mi­
chałowicach sprzedano pszenief po 46—52 z łp ., (utsj kupujących 
dosyć, i dowóz w znaozaćj ezjśoi rozprzedany, ale ponieważ choia- 
no się uwolnić od zboża nagromadzonego przez obawę, przeto ce- 
ny były trudne. Sprzedano 1500-1800 koroy poozęści do Podgó­
rza, do BiałdJ.ł na miejsoową potrzebę i płacono od 16%—16 aż 
do 16% złr. Ayto p ilń it  i  dawniejszego płacono po 15%—16%, 
galicyjskie >• Jęormieó pruski na 12'/, —13, krajowy
najwyżćj 1* *«r- Uwieś poszedł wstecz, gdyż liweranei się jeż 
zaopatrzyli, płaoono go więo jnż tylko 8—8'/,. w  ogóle zapasy 
są znaczne, tylko obawa pannje, boby Jnż ceny były spadły.

Kora papierów publicznych i pieniędzy
W iedeń. K urta telegra frunę  •  dnia id  czerwca: — Metaliki 

•-pr. 86%,. _  Metaliki 4%-pr. 7 6 ' / , , . -  Metaliki 4-pr. 69%. -  
*-pr. ■ 1850 r. 92. — 2%-pr. 48%.. — 1-pr. 19% n ciąga.—



1930  r. * 50< — Aufsburf 132s/4. — Londyn 13 kr. 53.—
Parv* 165*/,.—Akoye Bankowe 1165. — Akcye kol. del. półu.—
K erdyo- . — Poźycska * r. 1851 lit. A .  ., B. — .
Ost-Douau Dampfsoh.—.

K u r s  k r a k o w sk i 14 cterwoa. Banknoty anstr. i- 82 Vj pł. 81 „ .  
Praski kurant i .  110% , pi. 109*/,.—Babio srebrne nowo i .  103. 
pł. 103. — Cwanoygiory nowe d. 111 , pł. HO. ~  CJL*n_ 
oyfiery stared. 110 pł. 1 0 9 .-Im p ery a ły  d. 35 4, pł. 34 37_— 
Dukaty aastr. i holond. d. 30 1 0 - p ł .  30 4 20fr»nkowe d. 36 5 
pł. 34'/,. Listy sast. poi. d. 97'/, pł. 98% -  Listy Bast jul.o.

K urs lw o w s k i  d. 11 oserwoa. Dakat holond. 0 słr . kr. 15. Du­
kat ces. 6 słr . 19 kr. — Półimperyał ros. 10 ałr. 60 kr. — 
Robol ros 3 słr . 5 kr. -  Talar praski 3 s łr . 1 kr. -  Pol­
ski karant i pieoioiłotówka 1 słr . 31 kr. -  Kurs listów aasL 
w cal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono próo* kuponOw 100 
po słr . — kr. — w mk. — Sprsedano 100 po ulr. — kr. — .— 
Dawano *a 100 słr . 93 kr. 18. — Zadano słr . 9» kr. 18 

K u rs g ie łd y  w a r s z a w s k ie j  « <laia 9 oserwoa:— weksle: Ber­
lin 100 tal. 3-m . d. r. 98 kop. 10 d. r. 97 k. 65. — Gdańsk 
100 tal. 3-m . d. r. 97 k. 70 d. — k. —. Hamburg 300 b. ro.k. 
3-m . 4. r. 48 k. 50 d. r. — k. — . Londyn 1 fot est. 3-m . 4. 
r. 6 k. 50 — d. r.—. — Paryd 300 frank. 3-m . 4. r. 78 k. 30. 
J. r. _  k. — Wiedeń 150 słr . 3-m . 4. r. 74 k. 70 d. r. — 
k. _ .  W r o c ł a w  100 tal. 3-m . d. r. — k. — d. r. — k. — 

Monety: — pńlimperyały i .  r. 5 k. 26 d. r. 5 k. 34.
P apiery: — Obligi skarbowe za 100 r. i. r. 6S k. 73 a. r 

k. 33. Obligi skarbowe za 4 ’/, 100 r. d. r. — d. r. 75 k. 23
Listy sastawRe białe II. okresu bo* kupon, za 100 d r. 14 k. 54.
Obligacje udziałowo na 300 złp d. r. — k. — d. r. *• •
Obligaoye cząstkowe na 500 złp. d. r. — k. — d. r. . •
Certyfikaty Banku lit. B. na 200. śąd. — kop. — d. rs. — kop. 
— Serye wylosowane lit. — na — złp. dąd. rs. kop. 
d. r.—kop.— Dowody Kom. Certyf. Lik. złp. 1(H) dają rs.— k . .— 

K a r s  w ie d e ń sk i s d. 13 czerw. Motaliki 863„. — Nawa podyns. 
7tJ'/,.—Akcye Banka wiod. 1260.— Akoyo kolei doi. pół. 213 3,, 
Agio od złota 38%  od srebra 33% . —Oblig. uwoln. grunt. 84.— 
Nowa podyozka 1854 r. 90'/,.

K a rs  w r o c ła w s k i  Z d. 13 oserwoa. Banknoty anstr. 75'’., d 
Banknoty poi. 91'/, d — Listy zastawno polskie dawne 87*/, 4. — 
now e— d — Listy zastawne poznańs. 4-pr. 101'/, 4 . . — dto 
3 ‘/,-pr. 94 '/, d. — Kolej K rak .-górno-szl^ska 4
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IBZ|QtW I
(5 3 2 ) (1 -3 )Obwieszczenie.

CES. -  KRÓL. NOTARYUS25 PUBLICZNY 
Wielkiego K sięstw a  Krakowskiego

Zawiadamia Publiozaońd, id dnia 19 czerwca i następnych b. r. 
ed godziny 9ńj srana, w domu pod L. 2 w Stradomiu Gm. VIdJ, 
sprsedanemi bedą przez publiczną lioytacyą ruohomońoi, po ziegdy 
Henryku Sani Rosenzweigu Doktorze pozostałe , mianowicie: meble, 
stolarssosyzna, srebra, kosstownoici i powozy, sa gotową srebrną 
monetę, a to w skutok Rozoluoyi o. k Trybunału z dnia 6gn maja 
b. r. do L. 2999.

Kraków dnia i3go  czerwca 1854 r.
Ma r c i n  S t r z e l b i c k i .

(5 3 4 ) Obwieszczenie. 0*0
W  dniu 2 )  czerwca 1854 o godzinie 10ÓJ z rana, w Domu zw a­

nym Browary Królewskie pod L. 365 G. IX,, odbędzie się publioma 
lioytaoya in  p l u s  wydzierdawienia na rok Jeden od dnia Igo lipea 
1864 propinacyi składającej się z dwóoh lokalów; — na vadium prze­
znacza się s łr . 12 kr. 30. 0° warunkach dziordawy u Sekw estra- 
tora podpisanego, Jak równiod na grunoie kaddego ozasu dowie- 
dzieó się  modaa.

T o m a s z  B u r z y ń s k i ,  Sakwestrater delegowany.

W y k a z
Listów Zastawnych galicyjskiego stanowego 
Towarzystwa Kredytowego dnia 10 t. m. za 
II. półrocze 1854 w summie 85,000 złr.m .k . 

wylosowanych:
S e r y  i I. po 10,000 *łf- m. fc. sztukę jed n ą , numer 

seryalny 3.
S e r y  i II. po 5,000 złr. m. k. sztukę jedną , numer 

seryalny 2.
S e r y  i III. po 1,000 zlr- m. k. sztuk pięćdziesiąt dwie, 

numera seryalne:
551 619 652 1164 1213 1303 1378 1498 1499 1596

1693 1829 2255 2267 2274 2452 2660 3266 3314 3434
3618 3721 3890 3948 4155 4181 4654 4810 4884 4895
4995 5007 5058 5064 5153 5209 5630 5677 6143 6670
6801 6817 6969 7058 7245 7256 7628 7718 8358 8490
8578 8674.

S e r y  a IV. po 500 złr. u3- k. sztuk dwadzieścia dwie, 
numera seryalne:

467 503 578 662 828 918 1191 1197 1250 1281
1415 1459 1461 1896 1920 2017 2070 2347 2375 2849
2889 2988.

S e r y t  V. po 100 złr. m- k. sztuk siedmdziesiąt, nu­
mera seryalne:

25 188 301 364 628 719 722 836 1029 1220
1397 1553 1685 1696 1759 1954 1992 2272 2454 2508
2663 2666 2780 2787 2802 2819 2859 3005 3012 3075
3083 3524 3599 3602 3647 3967 4055 4160 4289 4363
4405 4654 4769 4826 4978 5008 5009 5143 5278 5304
5730 6385 6450 6572 6666 6744 6878 7522 7558 7684
8639 8676 9032 9164 9241 9451 9591 9732 9838 9998

Oyrekcya gal. stan. Towarzystwa Kredytowego wzywa 
posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby się po 
wypłatę kapitału dnia 31 g<udnia 1854 lub w dniach na­
stępnych do kassy Towarzystwa, albo do domów han­
dlowych: Franciszka Antoniego Wolfft w Krakow e ,  Hal- 
berstama i Nireasteina w Brodach, Kendlera i spółki 
w W iedniu, Michała Kaskla w Drezdnie, braci Bethrna- 
nów w Frankfurcie n. M., Mendelsohna i spółki w Ber­
linie i Maurycego et Hartriga Mamroth w Poznaniu zgł -  
sili, ponieważ prowizya do tych listów zastawnych z dniem 
powołanym ustaje, przeto kupony, któreby za dalszy czas 
wypłacone zostały, od kapitału potrącone będą.

We Lwowie dnia 10 czerwca 1854.
(530) S m ereczań sk i Sekr.

(sio ) E d i c t
(N. l t ł f l ] .  Vom Magistrate der k. Kreisstadt Jasio werden naoh- 

stehendo milita-pfliohtige Individuen a is: Stanislaus Leśniak H N. 
53, Jakob Kosiba H N. 330, Andreas Wojnarski H. N. 305, Mi­
chael Król H. N. 363 and M n tin Bratkowios H N. 47 aufgefordort, 
binnen 3 Woohen vom Tage der Einschaltung dieser E4iŁt»l-Vor- 
Iadung hieramts tu erscheinen, ais sonsten dieselbon ais Rekruti- 
rungpfluohtlinge behandelt werden.

Magistrat Jasło  am 30ten Mai 1854.

Ner 303. W e z w a n i e .  ( 5 3 3 - 3 - 3 )
Państwo Frydryohowice obwodu W adowice, wzywa nieobecnych 

W ojciecha Gąsior z Nro 300 i Józefa Prejozyk z Nro 3 3 , do po­
wrotu w ciąga  bieiąoego poboru do wojska, inaczej przeciwko nim 
jako zbiegom postąpiono będzie.

Dominium Frydryohowice dnia 7go ozerwoa 1854.

im  HANDEL t'"*J
towarów żelaznych i norymbergskich

„pod Słońcem41
ogłasza publiczną lioytacyą z wolnćj ręk i w d. 2 0 czerwca i 
następnie odbywać się m ającą, a mianowicie: żelaza, drutu , 
s ta li ,  blach, narzędzi kow alsk ich , ślusarsk ich , s to la rsk ich , cie­
sielskich i ry m arsk ich , tudzież różnych wyrobów do rolnictw a, 
gospodarstw a i budowli służących , wszelkiego rodzaju  nożyc, 
nożów, scyzoryków, brzytew , p ęd z li, szczo tek , p ap ie ru , laku, 
gwoździ itp . przedm iotów .

Nakładem Księgarni J u l iu s z a  W ild ta  w  K ra k o w ie  wy­
sz ło  to ni i dniami z pod prasy drukarskiój : (530—3 )

w y j a ś n i e n i e :
C esarsk iego  P a te n tu  z duia Sgo 1 poa 1853, względem regu- 
Uoyi i spłaty praw poboru drzewa, paszy j produktów leśnych, 
tudzież względem niektórych słuiebnośoi i praw wspóluego posia­
dania i użytkowania. Napisał dla pożytku wszystkich włośoian i 
posizdaozy grantów po niemieoku C. U taiły. Tłumaczenie polskie 
ma szozogólny wzgląd na potrzeby właśoioieli dóbr w Królestwach 
Galioyi i Lodomeryi, tudzież w W- Księstwie Krakowskióm. Kra­
ków. Czoionkami Drukarni „Czasu44 1851.

P r z e g l ą d .  Przedmowa tłumacza. Część Isza. Przegląd dotyoh- 
, ozas trwających służebniotw. Czfóó Hga- Cesarski Patent z duia 
! 5ga l.pca 1853 r. (z  uwagami tłum acza). Przy łój ; IIjj ozęści 

znajdują się przypiski tłumacza; dziełko końozą didatki wyjęto 
z dzieła S ch op /a  o prawach lasowyoh

f i n s e r a t y .
n . 157 d . t .  D. H A  D A  O G O L N A  (676)

T ow arzystw a  Dobroczynności w  K rakow ie.
Stósownie do Uchwały w dniu dzisiejszym zapadłdj podaje do 

publieznój wiadomoiol, it  I  loteryi fantowój w Kasynie ogólnćm 
w dniu 34 kwultnia b. r. odbytej, wniesioną została połowa dooho- 
du w kwoeie złp- 683 *r-. 3® “» sta ły  fundusz ubogich— aa który 
to dar Rada ogólna w imiootu tyoh* , naie*ae podziękowanie Sza­
nownym Członkom rzeozoneg Kasyna « ło łyó poópiIsza.

Kraków dnia Tgo maja 18o4 r.
Prezes i H o n o w s k i ,

Za Sekretarza, J. G ł Sb 00ki

gjjjWydawoa m iał na względzie potrzebę obeonćjlohwili, właśoioieli 
dóbr i kraju. Znajduje się do n*byow w Księgarni w ydawcy i
w szy stk io h  k ra jo w y o h  K sięg arn iach  po 40 k i. m. k . , z p rz e sy łk ą  
w krzy żo w ó j koperoie 46 kr.

ROZBIÓR pisemka rĄ ? /.' r ,
nicznego, podał L. Straszewski. (O ddruk  a ygodnika  ro ln .-i

nad oho- 
zagra- 

roln.-przem.
Kraków.). Czoionkami Drukarni «Czasu“ 1854. Cena kr. 10 m. k.

Przegląd polityczny.
D epesze telegraflC^lie '

H e r m a  n s t a d t  13 czerwca. Cz A ustryack ie j).
 _________________ _ _____ Książe Paskiewicz jak słychać, pomimo choroby swojój
Nauczyciel uprzywilejowany J ę z y K a  f r a n c u z k i e g o  i uda się z  Kalaraszu do Jass. Muss® pasza komendant Sy- 
poleca się w tym zawodzie. Warunki w Księgarni w g0 ( Hslryi poległ od kuli działoWÓj, na miejSCejego Omer pa­

sza mianował Kirikli paszę, przedtem komendanta w Ba- 
zarczyku.

B u k a r e s z t  10 czerwce. (3 P ressy )  Wczorajszój no-

U i u m L a r l e n a .  ^ ____ __
befugter Lehrer der f r a n z o s ł i f h * ®  s p r n e h e

j p y  emoflehlt sieh in diesem seiuem Berufe. Naheres m derempflehlt sich in diesom seiiem  Berufe. 
Bnohbandlung Baumgarten. ( 5 3 3 - 1 - 2

sp o st r z e ż e n ia  meteorologiczne .
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cy wywieziono kasę wojenną rosyjską, 8rcbiwa i część 
biór do Fokszan. W edług doniesień ostatnich z Silistryi 
dochodzących do 9go b. m. w nocy z 8go na 9ty Turcy 
uczynili wycieczkę, zburzyli wszystkie szańce rosyjskie, 
zasypali kopana miny i znis*e szyli wszelkie przygotowania 
do szturmu na warownię Abdul-Medżyd. Rosyanie tracą 
widocznie wiarę. Książe Paskiewicz słabuje i dla pole­
pszenia zdrowia udaje się do Jass. (K r e u z z tg  dodaje, 
źe Jassy fortyfikują).

A t e n y  4 Czerwca, (z kor. austryack.) przyjazne s to ­
sunki Grecyi do państw zachodnich przywrócone zostały. 
Suli i Likka poddały się Fuad Effandemu, i mają iść 
przeciw powstańcom. Obawiano się wpadnięcia korpusu 
5000 Albańczyków, co zapowne zupełnie tero* ustanie.

M a r s y l i a  12 czerwca. Pocztu indyjska nadeszła z wia­
domościami z Molly dnia 7go czerwca. Bey tunetański 
najął w Mai ie potrzebne okrętu dla przewiezienia do 
Warny dywizyi 10,000 wojska z 18 działami, które Suł­
tanowi posłać obiecał. Dwadzieścia dwa okręta transpor­
towe fruncuzkie i angielskie, wioząco konnicę i artyleryą 
zatrzymały się w Molcie, w drodze do Bosforu

Dzienniki z Hong-Koog z d. 22 kwietnia tąż samą po­
cztą nadeszło, podają za rzecz prawdopodobną, źe Pekin 
obsaczony przez powstańców, podda się w ciągu dwóch 
tygodni. Uważają Cesarza za straconego; sądzą że nie u- 
niknie śm ierc i, niezdolni bowiem uc.ec zawczasu przed 
obsaczeniem stolicy, pod eskortą 2000 koni przygotowa­
nych na p.zypadek ucieczki.—  Bitwa zaszła w Shangai 
między Europejczykami a wojskiem cesarskim zostaje wy­
tłumaczona. Europejczycy insultowani w swoich dzielni­
cach i rabowani przez wojsko cesarskie, knire oblegało 
m asto, dostarczyli 300 ochotników z 4 działami, którzy wraz 
z powstańcami zdobyli obóz i artyleryą nieprzyjacielską i 
ogromne odnieśli łupy.

Okręta wojenne francusko- angielski w, stoj jc e  załogą 
w  Hong-Kong, czyniły przygotowania do attaku na eske- 
dryllę rosyjską krążącą po wodach tamtejszych.

Czytamy w  K orespondencyi A ustryackiej:
„Zjazd Jego Ces. Mości z Królem pruskim w Dieczynie 

widocznym jest dowodem ścisłości przyjaźni i aliansu obu 
monarchów i państw. W chwili gdy powszechna uwaga 
zwraca się na Austryą i Prusy, łatwo pojąć, źe  do oso­
bistych konferencyj monarchów i i<h ministrów, wysokie 
przywiązują znaczenie. Jakkolwiek niejesteśmy bliżej in­
formowani, to przecież przyjąć można za pewne, że przęd­
na otem tej osobitój zamiany opinij i sposobów widzenia 
między dwonn ściśle zaprzyj iźnmnemi monnrcłnmi, było 
zabe(pieczenie powszechnych a w szczególności nicm ec- 
kioh in te r e s ó  v w w o jn ie  m ię d z y  Rosyą a Portą, Ścisłe 
p rz ^ p i o w a d z e n ie  p rz y m ie rz u  z a c z e p n e g o  i o d p o rn e g o  

dnia 20go kwietnia roku bieżącego na wszystkie e -  
wontualności, i uregulowanie wypływającego stąd i ozna­
cz mego stosunku z resztą państw związku niemiecki igo. 
Zgadzając się z objawionem przez Europę prawnón po­
jęć em obeonego konfliktu na Wschodzie, Austrya i Prusy 
są głównie powołane do zabrania w w łiś iwym czasie 
stanowczego i rozstrzygającego w tej sprawie fjłosu. Je ­
śli głos dawnych przyjaciół słuszne znajdzie uwzględnie­
nie, to wolno jeszcze w spokojne wierzyć załatwienie. 
W każdym jednak razie, będzie to równie dla poddanych 
Austryi i Prus jak i dla Związku niemieckiego znakomi- 
tem zaspokojeniem wiedzieć o ustaleń u się ścisłych sto­
sunków osobistej przyjaźni, jakoteż politycznego przymie­
rza pomiędzy wysokimi monarchami dwóch wielkich mo­
carstw niemieckich, na wszystkie jakie zajść mogą ewen­
tualności44.

Książę Paskiewicz bawił jeszcze 9go w Kalaraszu. 
Książę Gorczaków przeniósł główną kwaterę swoją do 
Kurczuk Kajnardżi na południe Sylistryi. Ponieważ Omer 
pasza zamianował nowym dowódzcą Sylistryi jenerała  
bawiącego poza obrębem tej twierdzy, który się tam udał 
lub uda, ztąd wnosić można, iż między Szumią a Syli- 
stryą utrzymują się jeszcze związki komunikacyjne, że 
zatem obsaczsnie fortecy nie jest tak zupełne jak mnie- 
m no. Rosyanie fortyRkują Dżjurdźewo, zdaje się źe to 
będzie najskrajniejszy puokt zachodni stanowisk rosyj­
skich w Wołoszczyznie i od niego w prostym kierunku 
ku północy na Plojeszti lub opodal ciągnąć się będzie 
linia operacyjna, poza którą reszta Wołoszczyzny opu­
szczoną zostanie. Utrzymują w szikże, że Diju dźewo 
będzie R isyanom służyć za punkt obronny, gdyż Said pa­
sza dowódzca Ruszczuka miał otrzymać rozkai de ze­
brania 40,000, i usadowić się silnie w Ruszczuku, a 
ztamtąd tamować obleganie Sylistryi.

O mobilizacyci i ,  2 , 4  i 5go korpusu armii w Prusiech 
krążą pogłoski; tudzież iż rząd pruski niebiwem za iągnie 
pożyczkę 30 mil. tal.

Od 4  Czerwca, admirał Napier stoi pod Sweaborgiem 
w odległości 2%  mil marskich. Mierzenie głębokości wód 
między licznemi drobnemi wysepkami odwlekało dotych­
czas dalsze ruchy eskadry tam stojącój, a która liczy 9 
okrętów liniowych i kilka fregat parowych krążących o- 
koło portu. Flota rossyjska w Sweaborgu broniona bate- 
ryami brzeżnemi i wałami z granitu, liczyć ma 18 do 19 
żagli. Flotylla Plumeridga krąży w odnodze Butnickiój 
i niektóre jej statki dochodzą do północnego końca tćj 
odnogi. Niedawno spalili tnm Anglicy port Brahestadt; a 
teraz krążą koło Uleaborg wyżej na północ, być w ię c  
może, że stojące tam statki handlowe zabiorą.

SobolmcMki Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. w Drakami Czaau. Antoni Czapliński zari^daea drakami.


